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  ROZDZIAŁ PIERWSZY


  Gdy Ma­di­son Fo­ster wy­sia­da­ła z czar­nej li­mu­zy­ny, za­sto­so­wa­ne środ­ki bez­pie­czeń­stwa świad­czy­ły o wy­jąt­ko­wym sta­tu­sie jej po­ten­cjal­ne­go klien­ta. Po­tęż­ny ochro­niarz wy­rósł po jej pra­wej stro­nie, dru­gi tro­chę niż­szy po le­wej, pod­czas gdy dwóch in­nych ubra­nych w ciem­ne gar­ni­tu­ry to­ro­wa­ło jej dro­gę do wie­żow­ca w Los An­ge­les. Nie­opo­dal bocz­ne­go wej­ścia roz­legł się trzask mi­ga­wek apa­ra­tów fo­to­gra­ficz­nych, ale nie od­wró­ci­ła gło­wy. Ten błąd mo­gła­by przy­pła­cić po­ja­wie­niem się na okład­ce ja­kie­goś ta­blo­idu pod krzy­kli­wym na­głów­kiem: „Ostat­nia ko­chan­ka księ­cia play­boya”. Na do­miar złe­go by­ła­by to roz­czo­chra­na ko­chan­ka.


  Gdy prze­cho­dzi­ła przez par­king, lek­ka mgieł­ka prze­ro­dzi­ła się w desz­czyk. Od razu od­czu­ła skut­ki wil­go­ci na ze­bra­nych w ogo­nek nie­sfor­nych wło­sach. No i nici z ele­ganc­kie­go wy­glą­du. A po­dob­no w sło­necz­nej po­łu­dnio­wej Ka­li­for­nii ni­g­dy nie pada…


  Ochro­nia­rze otwo­rzy­li cięż­kie me­ta­lo­we drzwi. Ma­di­son ostroż­nie stą­pa­ła po wil­got­nej te­ra­ko­cie przy­po­mi­na­ją­cej czar­ny lód. Czyż nie wi­dzą, że jest w bu­tach na wy­so­kich ob­ca­sach? Z tru­dem za nimi na­dą­ża­ła, ale naj­wy­raź­niej ich to nie ob­cho­dzi­ło, gdy ener­gicz­nym kro­kiem prze­mie­rza­li krę­ty la­bi­rynt bocz­nych ko­ry­ta­rzy. Na szczę­ście za­nim zdą­ży­ła się po­tknąć, zna­leź­li się w wy­ło­żo­nym dy­wa­nem holu i wkrót­ce do­tar­li do win­dy na jego koń­cu. Je­den z męż­czyzn wbił kod na ta­bli­cy obok drzwi.


  We­szli do środ­ka. Pod­czas jaz­dy w górę sta­li wpa­trze­ni w mar­twy punkt, nie po­zwa­la­jąc so­bie choć­by na po­bież­ne na nią spoj­rze­nie, nie wspo­mi­na­jąc o ja­kimś mi­łym sło­wie. Kil­ka chwil póź­niej win­da za­trzy­ma­ła się mięk­ko, drzwi roz­su­nę­ły, a ich oczom uka­zał się dżen­tel­men w sza­rym je­dwab­nym gar­ni­tu­rze, któ­re­mu roz­le­gła ły­si­na oraz oku­la­ry w dru­cia­nych opraw­kach nada­wa­ły wy­gląd uczo­ne­go.


  Gdy Ma­di­son wy­szła z ka­bi­ny, z nie­śmia­łym uśmie­chem wy­cią­gnął do niej rękę.


  – Wi­tam, pan­no Fo­ster. Na­zy­wam się Deeb, je­stem oso­bi­stym se­kre­ta­rzem Jego Wy­so­ko­ści.


  Ma­di­son nie była za­chwy­co­na okre­śle­niem „pan­na”, ale zgod­nie z obo­wią­zu­ją­cym kon­we­nan­sem bez sło­wa pro­te­stu od­wza­jem­ni­ła uśmiech.


  – Miło mi pana po­znać, pa­nie Deeb.


  – Mnie rów­nież. Pro­szę ze mną.


  Pod eskor­tą ochro­nia­rzy prze­mie­rzy­li wy­so­ki na dwa pię­tra, wy­ło­żo­ny czar­nym mar­mu­rem hol pen­tho­use’u. Jako cór­ka dy­plo­ma­ty i do­rad­ca po­li­tycz­ny nie­raz sty­ka­ła się z prze­py­chem, nie była jed­nak aż tak zbla­zo­wa­na, by nie do­ce­nić do­bre­go sma­ku.


  Jej uwa­gę przy­cią­gnę­ła ścia­na wy­so­kich okien z wi­do­kiem na wzgó­rza Hol­ly­wo­od, a po­tem krę­te scho­dy z błysz­czą­cej sta­li pro­wa­dzą­ce na pię­tro. Pro­ste su­ro­we li­nie oraz no­wo­cze­sne me­ble wy­glą­da­ły jak ze snu pro­jek­tan­ta, choć praw­dę mó­wiąc, spo­dzie­wa­ła się ra­czej klej­no­tów, zło­ta i per­skich dy­wa­nów cha­rak­te­ry­stycz­nych dla kró­lew­skie­go sta­tu­su. Nie­mniej była to nie­sły­cha­nie luk­su­so­wa gar­so­nie­ra, od­po­wied­nia dla szej­ka Za­ina ibn Aahi­la Ja­ma­ra Meh­die­go, na­stęp­cy tro­nu kró­le­stwa Ba­jul, któ­ry nie­spo­dzie­wa­nie miał w nim ob­jąć wła­dzę. Wła­śnie dla­te­go zo­sta­ła tu we­zwa­na. Jej za­da­niem bę­dzie na­pra­wa zszar­ga­nej opi­nii tego męż­czy­zny o wie­lu imio­nach. I to w nie­ca­ły mie­siąc.


  – Je­stem za­sko­czo­na, że ksią­żę za­chciał spo­tkać się ze mną o tak póź­nej po­rze – za­gad­nę­ła De­eba.


  Męż­czy­zna po­pra­wił kra­wat w ge­ście za­kło­po­ta­nia i na­wet na nią nie spoj­rzał.


  – To ksią­żę Ra­fiq usta­lał go­dzi­nę.


  Ra­fiq Meh­di, brat księ­cia Za­ina, za­trud­nił ją, więc od­po­wiedź jest sen­sow­na, ale dziw­ne za­cho­wa­nie De­eba nie­co ją za­nie­po­ko­iło.


  – Jego Wy­so­kość mnie ocze­ku­je, praw­da?


  Gdy za­trzy­ma­li się przed po­dwój­ny­mi ma­ho­nio­wy­mi drzwia­mi, Deeb wresz­cie się niej od­wró­cił.


  – Kie­dy ksią­żę Ra­fiq po­in­for­mo­wał mnie o pani wi­zy­cie, za­ło­ży­łem, że za­wia­do­mił o niej rów­nież bra­ta. Ale nie je­stem pe­wien.


  Je­śli Ra­fiq nie po­wie­dział bra­tu o swo­im pla­nie, Ma­di­son mo­gła zo­stać za chwi­lę bez­par­do­no­wo wy­rzu­co­na.


  Igno­ru­jąc zdu­mio­ne spoj­rze­nie Ma­di­son, Deeb wska­zał na małą wnę­kę, w któ­rej sta­ły dwa klu­bo­we fo­te­le.


  – Pro­szę usiąść.


  Se­kre­tarz znik­nął za drzwia­mi. Ma­di­son usia­dła, prze­su­nę­ła dło­nią po gra­na­to­wej spód­ni­cy i przy­go­to­wa­ła się na dłu­gie ocze­ki­wa­nie. Bacz­nie przy­glą­da­ła się straż­ni­kom sto­ją­cym po obu stro­nach wej­ścia. Byli do­brze uzbro­je­ni. Nic dziw­ne­go. Gdy cho­dzi­ło o na­stęp­cę tro­nu, mo­gli po­ja­wić się wro­go­wie. Na­wet ją uzna­li za moż­li­we za­gro­że­nie. Za­nim wsia­dła do li­mu­zy­ny, prze­szu­ka­no jej skó­rza­ną to­reb­kę. Wąt­pli­we, by mo­gła wy­rzą­dzić po­waż­ną krzyw­dę pil­nicz­kiem do pa­znok­ci…


  Na­gle do­tarł do niej pod­nie­sio­ny głos. Na pew­no mó­wio­no po arab­sku, więc nie­wie­le ro­zu­mia­ła. Ale naj­wy­raź­niej ktoś był zły.


  Zain Meh­di nie miał za­ha­mo­wań w wy­ra­ża­niu emo­cji, cze­go do­wo­dem były jego nie­rzad­ko szo­ku­ją­ce za­cho­wa­nia. Cie­szą­cy się złą opi­nią szejk sie­dem lat temu opu­ścił ro­dzi­my kraj i osiadł w Sta­nach Zjed­no­czo­nych. Nie­kie­dy za­pa­dał się pod zie­mię na całe mie­sią­ce, by po­tem na­gle wy­ło­nić się na po­wierzch­nię z ja­kąś gwiazd­ką lub su­per­mo­del­ką u boku, przez co zy­skał mia­no „zni­ka­ją­ce­go księ­cia z Ara­bii”.


  Ma­di­son nie była tym zszo­ko­wa­na. Po­zna­ła księ­cia wie­le lat temu w Me­dio­la­nie na przy­ję­ciu, na któ­rym to­wa­rzy­szy­ła ro­dzi­com. Prze­ży­ła wów­czas ty­po­we dla szes­na­sto­lat­ki za­uro­cze­nie przy­stoj­nym mło­dzień­cem. Oczy­wi­ście wąt­pli­we, by ksią­żę pa­mię­tał ów nie­groź­ny flirt z nie­śmia­łą i za­lęk­nio­ną na­sto­lat­ką.


  Sta­re dzie­je. Te­raz nie­stru­dze­nie par­ła do przo­du. Je­śli uda jej się zdo­być to zle­ce­nie, zro­bi ko­lej­ny mi­lo­wy krok w ka­rie­rze. Na­gle drzwi się otwo­rzy­ły. Ma­di­son wsta­ła, po­pra­wi­ła lnia­ny ża­kiet i wstrzy­ma­ła od­dech w na­dziei, że nie zo­sta­nie od­pra­wio­na z kwit­kiem.


  – Emir pa­nią przyj­mie – po­wie­dział Deeb z wa­ha­niem – ale nie jest za­chwy­co­ny.


  No cóż, zba­ga­te­li­zo­wa­ła tę uwa­gę. Nie ob­cho­dził ją obec­ny na­strój księ­cia.


  Deeb otwo­rzył przed nią drzwi, a po­tem wszedł za nią do ele­ganc­ko urzą­dzo­ne­go ga­bi­ne­tu. Nie mia­ła cza­su przyj­rzeć się wy­stro­jo­wi, po­nie­waż jej uwa­gę przy­kuł wy­so­ki męż­czy­zna, któ­ry ze skrzy­żo­wa­ny­mi ra­mio­na­mi stał opar­ty ty­łem o ma­syw­ne biur­ko. Jego groź­ne spoj­rze­nie kon­tra­sto­wa­ło ze swo­bod­ną po­sta­wą. Fo­to­gra­fie w pra­sie nie od­da­wa­ły Za­in­o­wi Meh­die­mu spra­wie­dli­wo­ści.


  Kla­sycz­ne re­gu­lar­ne rysy, zło­ta­wa kar­na­cja i ciem­no­brą­zo­we oczy w opra­wie nie­praw­do­po­dob­nie dłu­gich czar­nych rzęs ro­bi­ły wra­że­nie. Wy­glą­dał jak hol­ly­wo­odz­ki gwiaz­dor, wcie­la­ją­cy się w rolę ja­kie­goś bli­skow­schod­nie­go wład­cy. Za­miast jed­nak kró­lew­skich szat miał na so­bie bia­łą ko­szu­lę z pod­wi­nię­ty­mi rę­ka­wa­mi oraz ciem­ne spodnie. Jego mina świad­czy­ła, że uwa­ża swe­go go­ścia za in­tru­za.


  Ma­di­son opa­no­wa­ła ner­wy, wy­pro­sto­wa­ła się i przy­bra­ła wy­ćwi­czo­ny uśmiech.


  – Do­bry wie­czór, Wa­sza Wy­so­kość. Na­zy­wam się Ma­di­son Fo­ster.


  Przy­glą­dał się jej wy­cią­gnię­tej ręce, ale ją zi­gno­ro­wał.


  – Wiem. Jest pani cór­ką An­so­na Fo­ste­ra, człon­ka kor­pu­su dy­plo­ma­tycz­ne­go i daw­ne­go zna­jo­me­go mo­je­go ojca.


  Przy­naj­mniej pa­mię­ta jej ojca, do­bre i to.


  – Moje naj­szczer­sze kon­do­len­cje, Wa­sza Wy­so­kość. Je­stem pew­na, że na­głe odej­ście kró­la mu­sia­ło być dla Wa­szej Wy­so­ko­ści szo­kiem.


  Drgnął, co było wi­do­mą ozna­ką dys­kom­for­tu.


  – Nie tak wiel­kim jak to, że wia­do­mość o jego śmier­ci do­tar­ła do mnie dwa ty­go­dnie po fak­cie.


  – Emir był w po­dró­ży, kie­dy zmarł jego oj­ciec – po­spie­szył z wy­ja­śnie­niem Deeb.


  Szejk po­słał se­kre­ta­rzo­wi mor­der­cze spoj­rze­nie.


  – To wszyst­ko, Deeb. Pani Fo­ster i ja bę­dzie­my kon­ty­nu­ować tę roz­mo­wę w czte­ry oczy.


  Ma­di­son zer­k­nę­ła przez ra­mię i zo­ba­czy­ła, jak Deeb kiwa gło­wą. Gdy za se­kre­ta­rzem za­mknę­ły się drzwi, szejk ob­szedł biur­ko i opadł na skó­rza­ny fo­tel.


  – Niech pani usią­dzie.


  Po­wiedz „pro­szę”, chcia­ła po­pra­wić go Ma­di­son, ale ugry­zła się w ję­zyk. Cóż, przyj­dzie jej po­pra­co­wać nad ma­nie­ra­mi szej­ka. Usia­dła, po­sta­wi­ła to­reb­kę na dy­wa­nie.


  – Sko­ro pan mnie zna, za­pew­ne wie pan rów­nież, po co przy­je­cha­łam.


  Od­chy­lił się i po­tarł ogo­lo­ną szczę­kę.


  – Zja­wi­ła się tu pani na proś­bę bra­ta, nie moją. We­dług Ra­fi­qa jest pani jed­ną z naj­lep­szych po­li­tycz­nych kon­sul­tan­tek w kra­ju. Oczy­wi­ście, je­śli ta opi­nia od­po­wia­da praw­dzie.


  – Pra­co­wa­łam nad bu­do­wa­niem pu­blicz­ne­go wi­ze­run­ku wie­lu zna­nych osób.


  – I pani zda­niem ja po­trze­bu­ję w tym wzglę­dzie po­mo­cy?


  Okej, wy­ło­ży kawę na ławę.


  – Po pierw­sze, nie było pana w Ba­jul od lat. Po dru­gie, ist­nie­ją oba­wy, że po po­wro­cie nie zo­sta­nie pan po­wi­ta­ny z otwar­ty­mi ra­mio­na­mi. No i wresz­cie, cho­dzi o pań­skie re­la­cje z ko­bie­ta­mi.


  – Nie moż­na wie­rzyć we wszyst­kie plot­ki, pani Fo­ster.


  No nie! Miał jesz­cze czel­ność uśmiech­nąć się do niej wy­zy­wa­ją­co.


  – To praw­da, ale sło­wo pi­sa­ne ma swo­ją wagę. Trze­ba więc wy­słać do lu­dzi do­bit­ny prze­kaz, że od dziś za­mie­rza pan sku­pić się na rzą­dze­niu pań­stwem, aby w przy­szło­ści zo­stać rów­nie wy­bit­nym wład­cą jak oj­ciec.


  Jego uśmiech zgasł.


  – Czy mam po­dej­rze­wać, że chce mnie pani ukształ­to­wać na wzór mo­je­go ojca?


  – Chcę tyl­ko po­pra­wić pana pu­blicz­ny wi­ze­ru­nek.


  – Jak pani za­mie­rza tego do­ko­nać?


  – Po­ka­zu­jąc pana w in­nym świe­tle w trak­cie se­rii wy­stą­pień pu­blicz­nych i to­wa­rzy­skich im­prez.


  Prze­chy­lił gło­wę i uważ­nie jej się przy­glą­dał.


  – Ma pani za­miar za­pro­sić cały mój kraj na kok­tajl par­ty?


  Sek­sow­ny, ale za­ra­zem sar­ka­stycz­ny – oto ko­lej­ny przy­miot­nik na li­ście jego atry­bu­tów.


  – To będą pry­wat­ne przy­ję­cia, dla ści­słe­go krę­gu przy­ja­ciół i ro­dzi­ny oraz człon­ków Rady Kon­sul­ta­cyj­nej. Być może rów­nież dla kil­ku za­gra­nicz­nych dy­gni­ta­rzy, po­li­ty­ków i biz­nes­me­nów.


  Zła­pał dłu­go­pis le­żą­cy na biur­ku i za­czął nim ob­ra­cać.


  – Słu­cham da­lej.


  – Je­śli cho­dzi o pu­blicz­ne wy­stą­pie­nia, mam duże do­świad­cze­nie w re­da­go­wa­niu prze­mó­wień – oznaj­mi­ła. – Chęt­nie przy tym po­mo­gę.


  Zmarsz­czył brwi.


  – Mam dy­plom eko­no­mii z Oxfor­du i płyn­nie po­słu­gu­ję się pię­cio­ma ję­zy­ka­mi, pani Fo­ster. Dla­cze­go uwa­ża pani, że nie po­tra­fię uło­żyć prze­mó­wie­nia i go wy­gło­sić?


  Nie ma to jak ura­zić kró­lew­ską dumę.


  – Su­ge­ru­ję je­dy­nie, że mogę po­móc. Sło­wa i ge­sty Wa­szej Wy­so­ko­ści będą ogrom­nie waż­ne w zdo­by­wa­niu spo­łecz­ne­go po­par­cia.


  Od­rzu­cił dłu­go­pis i burk­nął coś pod no­sem.


  – Nie mam po­wo­du ucie­kać się do po­li­tycz­nych gie­rek. Na wy­pa­dek, gdy­by pani nie sły­sza­ła, moja po­zy­cja w pań­stwie jest za­bez­pie­czo­na. Zo­sta­łem wy­bra­ny na kró­la i moje sło­wo jest pra­wem. To ja je­stem pra­wem, pani Fo­ster.


  – Ale kie­dy lu­dzie są za­do­wo­le­ni z wład­cy, w kra­ju pa­nu­je lep­sza at­mos­fe­ra. Po­zo­stał nie­ca­ły mie­siąc do ofi­cjal­nej ko­ro­na­cji, nie mamy więc dużo cza­su na zmia­nę opi­nii o Wa­szej Wy­so­ko­ści. Zaj­mie­my się wszyst­ki­mi szcze­gó­ła­mi: spo­so­bem mó­wie­nia, za­cho­wa­niem, ubio­rem.


  Po­słał jej ko­kie­te­ryj­ny uśmiech, za­bar­wio­ny zmy­sło­wo­ścią.


  – Czy pani bę­dzie mnie ubie­rać?


  Ob­ra­zy, któ­re prze­mknę­ły przez gło­wę Ma­di­son, moż­na by uznać za nie­od­po­wied­nie, ba, na­wet nie­przy­zwo­ite.


  – Po­mo­że nam pań­ski per­so­nel.


  – Szko­da, że nie wcho­dzi to w za­kres pani obo­wiąz­ków. Wte­dy był­bym przy­chyl­niej na­sta­wio­ny do pani pla­nu.


  – Zda­ję so­bie spra­wę, że po­tra­fi pan cza­ro­wać ko­bie­ty, ale na mnie ta me­to­da nie dzia­ła – ucię­ła. – Mu­si­my się skon­cen­tro­wać na istot­nych spra­wach, oczy­wi­ście, je­śli wy­ra­ża pan zgo­dę na współ­pra­cę.


  Przez mo­ment wpa­try­wał się w su­fit, a po­tem po­wo­li prze­niósł na nią wzrok.


  – Nie, nie mam ocho­ty z pa­nią pra­co­wać. Je­stem w sta­nie sam za­jąć się swo­imi spra­wa­mi, rów­nież pry­wat­ny­mi.


  Ani my­śla­ła tak ła­two skła­dać bro­ni.


  – A pro­pos tych ostat­nich, je­stem bar­dzo sku­tecz­na w tu­szo­wa­niu skan­da­li oby­cza­jo­wych…


  Wstał, wy­raź­nie zi­ry­to­wa­ny.


  – Szko­da, że stra­ci­ła pani czas, ale nie mamy so­bie nic wię­cej do po­wie­dze­nia.


  No tak, tra­fi­ła w czu­ły punkt. Wsta­ła, wy­ję­ła z tor­by wi­zy­tów­kę i po­ło­ży­ła ją na biur­ku.


  – Je­śli zmie­ni pan zda­nie, oto mój nu­mer. Pro­szę prze­ka­zać tę wia­do­mość bra­tu.


  – O tak, mam mu wie­le do po­wie­dze­nia! Roz­mó­wię się z nim, kie­dy tyl­ko wró­cę do Ba­jul.


  – Ży­czę więc Wa­szej Wy­so­ko­ści po­wo­dze­nia.


  Ma­di­son za­rzu­ci­ła to­reb­kę na ra­mię i ru­szy­ła do drzwi. Ale nim zdą­ży­ła do­tknąć klam­ki, szejk ją za­wo­łał.


  – Tak? – Sta­ra­ła się nie oka­zać przy­pły­wu na­dziei.


  Wy­szedł zza biur­ka i te­raz stał kil­ka kro­ków od niej.


  – Zmie­ni­ła się pani od cza­su na­sze­go ostat­nie­go spo­tka­nia.


  – Je­stem za­sko­czo­na, że mnie pan pa­mię­ta.


  – Trud­no za­po­mnieć tę bu­zię anioł­ka, oczy nie­bie­skie jak oce­an i te nie­zwy­kłe ja­sne loki.


  Iry­tu­ją­cy ru­mie­niec, jak­by na za­mó­wie­nie.


  – Mia­łam oku­la­ry, apa­rat na zę­bach, a na gło­wie pta­sie gniaz­do. – To wszyst­ko zo­sta­ło na­pra­wio­ne dzię­ki la­se­ro­wej ko­rek­cji wzro­ku, or­to­don­tom i pro­stow­ni­cy.


  – Mia­ła pani na so­bie ró­żo­wą su­kien­kę i była pani bar­dzo nie­śmia­ła. Le­d­wie zer­ka­ła pani w moją stro­nę.


  Och, ale zer­ka­ła. Wie­lo­krot­nie, gdy nie pa­trzył.


  – Po­ko­na­łam nie­śmia­łość.


  – Za­uwa­ży­łem. Za­uwa­ży­łem rów­nież, że wy­ro­sła pani na bar­dzo pięk­ną ko­bie­tę.


  Nie wi­dzia­ła pra­wie nic prócz jego ciem­nych me­lan­cho­lij­nych oczu, gdy się do niej zbli­żał.


  – Sko­ro omó­wi­li­śmy już moją trans­for­ma­cję – po­wie­dzia­ła su­cho – wy­cho­dzę, je­śli mam zdą­żyć na sa­mo­lot do Wa­szyng­to­nu. – Musi szyb­ko stąd uciec, za­nim ma­gne­tyzm szej­ka po­zba­wi ją zdro­we­go roz­sąd­ku.


  – Mam pry­wat­ne­go jeta. – Nie spusz­czał z niej wzro­ku. – Może pani z nie­go sko­rzy­stać, je­śli bę­dzie do­stęp­ny. A gdy­by ze­chcia­ła pani od­wie­dzić Ba­jul, pro­szę bez skrę­po­wa­nia skon­tak­to­wać się ze mną, a zor­ga­ni­zu­ję trans­port. Chęt­nie wi­dział­bym pa­nią jako mo­je­go go­ścia. Mógł­bym po­ka­zać pani rze­czy, któ­rych ni­g­dy pani nie wi­dzia­ła. Do­star­czyć nie­za­po­mnia­nych wra­żeń.


  – Ma pan na my­śli noc­ną prze­jażdż­kę na wiel­błą­dzie po pu­sty­ni? A po­tem ucztę z gra­na­ta­mi na de­ser, uroz­ma­ico­ną plą­sa­mi tan­ce­rek?


  Wy­glą­dał na bar­dziej roz­ba­wio­ne­go niż ura­żo­ne­go.


  – Wolę sa­mo­cho­dy te­re­no­we od wiel­błą­dów i nie­na­wi­dzę gra­na­tów, ale tań­ce mogą być. Oczy­wi­ście we dwo­je.


  Nie od­wa­ży­ła­by się z nim za­tań­czyć.


  – Do­ce­niam tę fa­scy­nu­ją­cą pro­po­zy­cję, ale sko­ro nie będę dla pana pra­co­wać, nie wy­bie­ram się za gra­ni­cę. Nie­mniej dzię­ku­ję za za­pro­sze­nie i ży­czę bez­piecz­nej po­dró­ży do domu.


  Gdy po­spiesz­nie wy­szła, a na­stęp­ca tro­nu za­mknął za nią drzwi, ode­bra­ła to jak do­bit­ne me­men­to. Oto za­trza­snę­ła się przed nią ko­lej­na bra­ma do ka­rie­ry. Nie chcia­ła jed­nak przy­znać się do klę­ski. Być może szejk, wró­ciw­szy do domu, doj­dzie do wnio­sku, że jej po­trze­bu­je.


  Naj­chęt­niej by stąd uciekł!


  Za­ina gnę­bi­ło po­czu­cie utra­ty wol­no­ści, gdy opan­ce­rzo­na li­mu­zy­na wio­zła go stro­mym pod­jaz­dem pro­wa­dzą­cym do pa­ła­cu. Wi­ta­no go z nie­chę­cią. Tłu­my zgro­ma­dzi­ły się na pil­nie strze­żo­nej tra­sie prze­jaz­du. Nie­któ­rzy wy­gra­ża­li mu pię­ścia­mi, inni tyl­ko pa­trzy­li z dez­apro­ba­tą. Przez szy­by nie sły­szał, co wy­krzy­ki­wa­no, ale ra­czej nie były to wi­wa­ty na jego cześć.


  Ra­fiq su­ge­ro­wał, by przy­je­chał nocą, ale się nie zgo­dził. Miał wie­le wad, lecz na pew­no nie był tchó­rzem. Wy­peł­ni swo­je obo­wiąz­ki z wy­so­ko pod­nie­sio­ną gło­wą.


  Wró­cił my­śla­mi do wi­zy­ty Ma­di­son sprzed dwóch dni. Pa­mię­tał, jak go prze­strze­ga­ła, że może zo­stać uzna­ny za ob­ce­go we wła­snym kra­ju. Był bli­ski przy­ję­cia jej ofer­ty, cho­ciaż nie z tego po­wo­du. Po pro­stu go za­in­try­go­wa­ła. Do­pie­ro przy niej zdał so­bie spra­wę, że od daw­na nie do­trzy­my­wa­ła mu to­wa­rzy­stwa żad­na ko­bie­ta. Ma­di­son by­ła­by wiel­ką po­ku­są… Ale nie mógł so­bie na to po­zwo­lić. Do­brze, że nie wie­dzia­no o praw­dzi­wym skan­da­lu, któ­ry dział się za bra­ma­mi pa­ła­cu, o se­kre­cie, któ­ry drę­czył go od lat i stał się praw­dzi­wym po­wo­dem wy­jaz­du z oj­czy­zny.


  Gdy li­mu­zy­na się za­trzy­ma­ła, Zain po­spiesz­nie wy­siadł, ale nie mógł zi­gno­ro­wać wro­gich okrzy­ków. Nie mógł ode­przeć oskar­żeń o zdra­dę, nie wy­ja­wia­jąc dra­ma­tycz­nej praw­dy. A tego na pew­no nie zro­bi.


  Dwóch war­tow­ni­ków sze­ro­ko otwo­rzy­ło drzwi. Do­stoj­ne wnę­trza pa­ła­cu były tak zim­ne jak ka­mień, z któ­re­go je zbu­do­wa­no. Kie­dyś był tu szczę­śli­wy, na­zy­wał to miej­sce do­mem, schro­nie­niem na­są­czo­nym bo­gac­twem i sta­ro­żyt­ną hi­sto­rią. Już nie. Ale wiel­ką przy­jem­ność spra­wił mu wi­dok drob­nej ko­bie­ty sto­ją­cej na koń­cu ko­ry­ta­rza – Ele­ny Bat­tel­li, wło­skiej au pair, za­trud­nio­nej przez jego ojca mimo dez­apro­ba­ty człon­ków Rady. Ele­na była jego nia­nią, na­uczy­ciel­ką, po­wier­ni­cą i w koń­cu, po śmier­ci jego mat­ki, za­stęp­czą mat­ką. Była je­dy­ną oso­bą, któ­ra go ro­zu­mia­ła.


  Na jego wi­dok z uśmie­chem otwo­rzy­ła ra­mio­na.


  – Wi­taj w domu. – Roz­ma­wia­ła z nim po an­giel­sku, jak za­wsze, gdy chcie­li unik­nąć wścib­skich uszu.


  Ob­jął ją, a po­tem cof­nął się o krok, by le­piej jej się przyj­rzeć.


  – Nie­odmien­nie ele­ganc­ka jak ga­ze­la – po­wie­dział.


  Po­gła­dzi­ła sta­ran­nie uło­żo­ną fry­zu­rę.


  – Je­stem już sta­rą ga­ze­lą, ale ty cią­gle uro­czym gio­vi­net­to, któ­re­go za­wsze uwiel­bia­łam. – Na jej twa­rzy po­ja­wił się cień me­lan­cho­lii. – Te­raz, kie­dy twój nie­od­ża­ło­wa­ny oj­ciec od nas od­szedł, je­steś kró­lem. Będę zwra­cać się do cie­bie Wa­sza Wy­so­kość.


  – Wy­bij to so­bie z gło­wy. Na­le­żysz do ro­dzi­ny i za­wsze tak bę­dzie, nie­za­leż­nie od mo­jej po­zy­cji.


  Pod­nio­sła rękę i po­kle­pa­ła go po po­licz­ku.


  – To praw­da. Ale je­steś kró­lem.


  – Ofi­cjal­nie do­pie­ro za kil­ka ty­go­dni. – To przy­po­mnia­ło mu o na­glą­cej mi­sji. – Gdzie jest Ra­fiq?


  – W ga­bi­ne­cie two­je­go ojca, caro. Spę­dza tam więk­szość cza­su, od­kąd… – Od­wró­ci­ła wzrok, ale zdą­żył za­uwa­żyć łzy w jej oczach.


  Po­chy­lił się i po­ca­ło­wał ją w po­li­czek.


  – Wkrót­ce po­roz­ma­wia­my dłu­żej.


  Wy­ję­ła chu­s­tecz­kę z kie­sze­ni i wy­tar­ła oczy.


  – Oczy­wi­ście. Mu­sisz opo­wie­dzieć mi o wszyst­kim, co ro­bi­łeś przez te lata.


  Och, nie ośmie­lił­by się po­wie­dzieć jej wszyst­kie­go. Do dziś w jej to­wa­rzy­stwie czuł się jak krnąbr­ny na­sto­la­tek.


  Mi­nąw­szy ochro­nia­rzy oraz De­eba, wspiął się po mar­mu­ro­wych scho­dach na pię­tro do sank­tu­arium ojca i bez pu­ka­nia otwo­rzył drzwi. Nie cier­piał tego miej­sca. Od razu wró­ci­ły drę­czą­ce go wspo­mnie­nia ostat­niej kłót­ni z oj­cem, gdy ośmie­lił się mu prze­ciw­sta­wić. Król Aadil Meh­di miał bez­względ­ne ser­ce i rzą­dził że­la­zną ręką. A te­raz od­szedł.


  Zain żył w po­czu­ciu winy i żalu, że roz­stał się z oj­cem w gnie­wie. Że nie zdo­był się na wiel­ko­dusz­ność, by wy­ba­czyć mu jego grze­chy. Ale nie pora te­raz się tym mar­twić.


  Jego wzrok spo­czął na bra­cie, któ­ry, cze­go na­le­ża­ło się spo­dzie­wać, sie­dział w ulu­bio­nym fo­te­lu kró­la obok re­ga­łu z ko­lek­cją cen­nych ksią­żek. Zmia­ny, ja­kie na­stą­pi­ły w Ra­fi­qu, były pod pew­ny­mi wzglę­da­mi sub­tel­ne, pod in­ny­mi wy­raź­ne. Miał na gło­wie ke­fi­ję, któ­rej Zain na ra­zie nie za­ło­żył. No­sił rów­nież, po­dob­nie jak oj­ciec, sta­ran­nie przy­cię­tą ko­zią bród­kę. Wła­ści­wie pod każ­dym wzglę­dem, za­rów­no fi­zycz­nym, jak i du­cho­wym, Ra­fiq wy­glą­dał jak młod­sza wer­sja kró­la.


  Te­raz zmie­rzył bra­ta twar­dym wzro­kiem.


  – Jak wi­dzę, do­je­cha­łeś w jed­nym ka­wał­ku.


  Za­in­o­wi nie spodo­ba­ła się non­sza­lan­cja za­war­ta w tym po­wi­ta­niu, ani swo­bo­da bra­ta.


  – Wi­dzę, że roz­go­ści­łeś się w ga­bi­ne­cie kró­la. Pla­nu­jesz zo­stać tu na sta­łe?


  Ra­fiq sta­ran­nie zło­żył ga­ze­tę, któ­rą czy­tał, i rzu­cił ją na sto­ją­ce z boku biur­ko.


  – Py­ta­nie brzmi, czy ty, dro­gi bra­cie, za­mie­rzasz za­ba­wić tu dłu­żej?


  Zain za­czy­nał się go­to­wać, ale na­ka­zał so­bie spo­kój.


  – Mu­szę cię zmar­twić, ale jako pra­wo­wi­ty wład­ca zo­sta­nę tu na sta­łe. Od lat przy­go­to­wy­wa­łem się do tej roli.


  – Sy­pia­jąc z naj­róż­niej­szy­mi ko­bie­ta­mi?


  Za­czy­nał tra­cić cier­pli­wość.


  – Nie uda­waj, że mnie znasz, Ra­fiq!


  – Nie było cię przez sie­dem lat, więc wia­do­mo­ści o to­bie czer­pa­łem z ga­zet.


  Kie­dyś łą­czy­ła ich głę­bo­ka więź. Zo­sta­ła jed­nak ze­rwa­na, gdy w spo­rze jego brat sta­nął po stro­nie ojca.


  – Wy­je­cha­łem, po­nie­waż oj­ciec po­sta­wił mnie w nie­zno­śnej sy­tu­acji – przy­po­mniał Zain.


  – On tyl­ko chciał, że­byś sza­no­wał za­sa­dy.


  Prze­sta­rza­łe za­sa­dy, któ­re nie mia­ły sen­su w no­wo­cze­snych cza­sach, acz­kol­wiek nie tyl­ko to wpły­nę­ło na jego de­cy­zję. Gdy­by Ra­fiq znał całą hi­sto­rię, może nie tak ocho­czo wspie­rał­by ich ro­dzi­cie­la.


  – On wy­ma­gał, że­bym był taki jak on. Wier­ny ar­cha­icz­nym ide­ałom, nie chciał wpro­wa­dzić kra­ju w nową epo­kę.


  Ra­fiq po­wo­li wstał i pod­szedł do okna.


  – Lu­dzie zgro­ma­dzi­li się pod pa­ła­cem. Jest też pra­sa. Jed­ni do­ma­ga­ją się wy­ja­śnień, dla­cze­go ich nowy wład­ca opu­ścił ich przed laty, dru­dzy ocze­ku­ją, że ksią­żę obie­ży­świat wy­ja­śni swo­je kon­tro­wer­syj­ne za­cho­wa­nie.


  – We wła­ści­wym cza­sie od­po­wiem na py­ta­nia. – Na te, któ­re wy­ma­ga­ły od­po­wie­dzi.


  Ra­fiq od­wró­cił się ze zmarsz­czo­nym czo­łem.


  – Je­steś pe­wien, że po­do­łasz temu wy­zwa­niu?


  Jesz­cze chwi­la i go ude­rzy, do­star­cza­jąc no­wej po­żyw­ki do plo­tek.


  – Twój brak wia­ry w mój oso­bi­sty urok i siłę prze­ko­ny­wa­nia za­smu­ca mnie, dro­gi bra­cie.


  – Nie je­ste­śmy już dzieć­mi, Zain. Nie wy­star­czy uśmiech i kil­ka mi­łych słó­wek, żeby rzą­dzić pań­stwem.


  Zain za­ci­snął dło­nie w pię­ści.


  – Jed­nak to mnie oj­ciec po­zo­sta­wił tron, Ra­fiq.


  – Nasz oj­ciec był prze­ko­na­ny, że de­sy­gno­wa­nie cie­bie na na­stęp­cę ścią­gnie cię w koń­cu do kra­ju. Ale mu­sisz jesz­cze zo­stać ofi­cjal­nie ko­ro­no­wa­ny.


  Czyż­by brat ży­wił na­dzie­ję, że przed­tem ab­dy­ku­je?


  – Po­sta­ram się, żeby wszyst­ko prze­bie­gło bez za­kłó­ceń. – Gdy­by tyl­ko czuł się tak pew­nie, jak mó­wił.


  – Cze­ka­ją nas po­waż­ne wy­zwa­nia – prze­strze­gał Ra­fiq. – Oj­ciec cięż­ko pra­co­wał, żeby utrzy­mać nie­za­leż­ność i neu­tral­ność. Mamy bez­piecz­ne gra­ni­ce i unik­nę­li­śmy po­li­tycz­nych nie­po­ko­jów.


  – Będę kon­ty­nu­ował tę po­li­ty­kę.


  – O ile prze­ko­nasz pod­da­nych, że dzia­łasz w ich in­te­re­sie. Nie­po­ko­je spo­łecz­ne na ogół są po­żyw­ką dla róż­nych po­li­tycz­nych gra­czy. Dla­te­go na­ma­wia­łem cię, że­byś roz­wa­żył współ­pra­cę z Ma­di­son Fo­ster.


  Tego te­ma­tu na­le­ża­ło się spo­dzie­wać.


  – Dla­cze­go uwa­żasz, że jej wkład był­by nie­oce­nio­ny?


  – Po­mo­gła od­zy­skać ho­nor wie­lu po­li­ty­kom – od­parł Ra­fiq. – Co szko­dzi sko­rzy­stać z jej ta­len­tów? Szcze­rze mó­wiąc, nie mogę uwie­rzyć, że od­rzu­casz moż­li­wość spę­dze­nia cza­su z atrak­cyj­ną ko­bie­tą.


  Oczy­wi­ście za­sta­na­wiał się nad ko­rzy­ścia­mi współ­pra­cy z Ma­di­son, jed­nak na dłuż­szą metę to mo­gło oka­zać się nie­bez­piecz­ne i da­ło­by sa­tys­fak­cję tym wszyst­kim, któ­rzy uwa­ża­li, że nie po­tra­fi oprzeć się po­ku­sie.


  – Po­wta­rzam jesz­cze raz: nie po­trze­bu­ję jej po­mo­cy.


  Ra­fiq wes­tchnął sfru­stro­wa­ny.


  – Je­śli wy­bie­rzesz złą ścież­kę, Zain, nie bę­dzie od­wro­tu. Je­śli nie uda ci się prze­ko­nać pod­da­nych, osła­bisz kraj, bo do gło­su doj­dą ra­dy­kal­ne frak­cje. Czy two­ja duma jest war­ta ewen­tu­al­nej ka­ta­stro­fy?


  Nie chciał ulec żą­da­niom bra­ta, ale ro­zu­miał po­wa­gę sy­tu­acji. Znaj­dzie spo­sób, aby za­cho­wać dumę i jed­no­cze­śnie za­ak­cep­to­wać po­moc Ma­di­son. O ile Ma­di­son zro­zu­mie, że to on bę­dzie o wszyst­kim de­cy­do­wać.


  Za­trud­nie­nie Ma­di­son na ja­kiś czas na pew­no uspo­koi Ra­fi­qa. Może war­to spró­bo­wać?


  – W po­rząd­ku – zde­cy­do­wał. – Prze­my­ślę tę spra­wę. Ale za­strze­gam, że ją zwol­nię, kie­dy za­cznie mi prze­szka­dzać.


  – Umo­wa jest go­to­wa. Zgod­nie z wa­run­ka­mi kon­trak­tu ona może zo­stać zdy­mi­sjo­no­wa­na tyl­ko w przy­pad­ku ra­żą­co złych po­su­nięć. To bę­dzie moja de­cy­zja, nie two­ja.


  – Kie­dy pod­pi­sa­ła ten do­ku­ment?


  – Po skon­tak­to­wa­niu się ze mną, aby zdać spra­woz­da­nie z wa­sze­go pierw­sze­go spo­tka­nia. Jest zo­bo­wią­za­na zo­stać aż do two­jej ko­ro­na­cji, ale na­le­ga­ła na klau­zu­lę, któ­ra po­zwa­la jej wy­je­chać wcze­śniej, je­śli sy­tu­acja oka­że się dla niej nie­zno­śna.


  – Sko­ro nie po­zo­sta­wiasz mi wy­bo­ru, moim pierw­szym ofi­cjal­nym roz­po­rzą­dze­niem jest to, że bę­dziesz od­po­wie­dzial­ny za spro­wa­dze­nie jej tu­taj.


  Ra­fiq po­słał mu zwy­cię­ski uśmiech.


  – Za­ła­twio­ne.


  Zain roz­luź­nił kra­wat i roz­piął gór­ny gu­zik ko­szu­li.


  – Po­roz­ma­wia­my na ten te­mat przy ko­la­cji. – Na­gle uświa­do­mił so­bie, że nie wi­dział jesz­cze naj­młod­sze­go bra­ta. – Czy Adan do nas do­łą­czy?


  – Adan jest te­raz w Wiel­kiej Bry­ta­nii na szko­le­niu z pi­lo­ta­żu. Wró­ci przed ko­ro­na­cją.


  – Może to i le­piej, że nic nas nie bę­dzie roz­pra­szać. Li­czę, że za­po­znasz mnie z ostat­ni­mi po­czy­na­nia­mi mi­ni­strów.


  – Nie bę­dzie­my je­dli sami.


  – Ja­kiś czło­nek Rady Kon­sul­ta­cyj­nej?


  – Nie. Ko­bie­ta.


  – Ktoś spe­cjal­ny w two­im ży­ciu? Bo je­śli to po­czą­tek pro­ce­sji kan­dy­da­tek na kró­lo­wą…


  – Ona nie na­le­ży do gro­na kan­dy­da­tek na two­ją żonę.


  Za­ina zi­ry­to­wa­ły po­kręt­ne od­po­wie­dzi bra­ta.


  – A więc kto to jest, Ra­fiq?


  – Ma­di­son Fo­ster.
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